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Witam was w książce Mamo, chcę kupę!. Jest to kompleksowy po­
radnik, dzięki któremu wasze dziecko nauczy się załatwiać swoje 
potrzeby fizjologiczne na nocniku lub sedesie. Mam na imię Ja­
mie i będę waszą przewodniczką podczas tej niezwykłej wyprawy. 
Co? Niezwykłej? Tak, dobrze przeczytaliście. Na początku nasze­
go szkolenia musicie uświadomić sobie, jak istotny jest to krok. 
Nauka chodzenia, mówienia, czytania, zawiązywania butów czy 
jazdy na rowerze to wspaniałe chwile, na które rodzice czekają 
z niecierpliwością. Natomiast uczenie dziecka korzystania z noc­
nika napawa nas lękiem, choć nie powinno. Odkryłam, że nauka 
ta jest doskonałym wglądem w sposób, w jaki dzieci się uczą. Każ­
de dziecko przyswaja informacje inaczej, a my możemy to obser­
wować i dowiedzieć się, jak wyglądają metody i krzywa uczenia 
się naszych pociech.

Jeżeli mnie nie znacie, możecie zapoznać się z moją biografią 
na stronie internetowej: www.jamieglowacki.com. Pomimo dziesię­
ciu lat doświadczenia w uczeniu dzieci korzystania z nocnika moja 
kariera na dobre rozpoczęła się w 2011 roku, gdy zaczęłam praco­
wać z wieloma osobami jednocześnie, co pozwoliło mi zaobserwo­
wać nowe trendy, problemy i metody wychowawcze. Wówczas od­

wstęp



  MAMO, CHCĘ KUPĘ!   

8

kryłam też, że nie ma jednego sposobu przyuczania do korzystania 
z nocnika. Wszystkie podejścia mają pewne elementy wspólne (np. 
aby nauczyć dziecko korzystania z nocnika, musimy pozbyć się pie­
luch), ale też każde dziecko jest inne i inaczej reaguje na poszczegól­
ne metody. W tej książce pokażę wam najmniej bolesny sposób na 
odstawienie pieluch, a co ważniejsze – udzielę odpowiedzi na pyta­
nia, które mogą pojawić się później. W gruncie rzeczy chodzi o to, 
że dzieci w odmienny sposób reagują na brak pieluchy – i tego wła­
śnie wszyscy się obawiają. Wkrótce dojdziemy do szczegółów, ale naj­
pierw pora obalić kilka mitów i przygotować was psychicznie do tego 
procesu. Później opowiem wam, jak wyglądają pierwsze dni uczenia 
dziecka korzystania z nocnika, a na końcu przejdziemy do pytań.

Mój sposób określałam kiedyś jako plan trzydniowy. Nie bez 
powodu w internecie znajdziecie miliony „trzydniowych metod 
przyuczania do nocnika”. Większość dzieci potrzebuje właśnie 
tyle czasu, by przyzwyczaić się do istotnej zmiany, jaką jest od­
stawienie pieluch. Wasze dziecko jest jednak niepowtarzalne, tak 
jak niepowtarzalny jest związek, jaki was z nim łączy. Dziecko ma 
swoją krzywą uczenia się, a rodzice angażują się w nią emocjo­
nalnie. Jednym z powodów, dla których potrafię nauczyć każde­
go malucha korzystania z nocnika w zaledwie trzy dni, jest fakt, 
że nie jestem w to zaangażowana emocjonalnie. To nie jest moje 
dziecko. Rodziców zaś łączy z nim wspaniała, silna więź, co jest 
zarówno zaletą, jak i wadą. Owszem, po drodze mogą pojawić się 
różnego rodzaju przeszkody. W ciągu ostatnich lat zauważyłam, 
że niektórzy rodzice przywiązują nadmierną wagę do trzydnio­
wych ram czasowych tej metody. Z tego powodu rodzi się niepo­
trzebna presja, której powinniśmy za wszelką cenę unikać podczas 
takiego szkolenia. Presja potrafi bowiem zniszczyć cały proces.

Warto dodać, że chociaż wiemy, jak bardzo nasze dzieci róż­
nią się od siebie, media wciąż wmawiają nam istnienie jakiejś 
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uniwersalnej metody nauki korzystania z nocnika, która skutku­
je w każdym przypadku. To niemożliwe. Jakim cudem jedna me­
toda miałaby zadziałać na wszystkich ludzi? Nie wydaje wam się 
to nieco dziwne?

W większości przypadków nauka trwa od trzech do siedmiu 
dni. Jednym dzieciom zajmuje to dłużej, a innym krócej – i nie 
dowiemy się, z jakim dzieckiem mamy do czynienia, zanim nie 
spróbujemy. Jednak niezależnie od czasu trwania tego procesu – 
wszystko, co się podczas niego wydarzy, jest zupełnie normalne. 
Przypomina to naukę czytania. Niektóre dzieci uczą się szybko 
i niemal intuicyjnie, a inne o wiele dłużej składają poszczególne 
litery w słowa (ten drugi przypadek jest swoją drogą powszechniej­
szy). Pokażę wam, w jaki sposób śledzić postępy, ponieważ wła­
śnie to jest najważniejsze. Chodzi o postęp, nie o perfekcję. Świa­
domość waszego dziecka musi się stopniowo zmieniać z fazy „nie 
mam pojęcia, co się dzieje”, poprzez „zrobiłem siusiu”, a następ­
nie „właśnie robię siusiu”, aż do „chcę siusiu”. To wszystko. Każ­
dy z tych etapów trwa około jednego dnia. Niektóre dzieci bez 
problemu przechodzą przez jeden etap, a nieco dłużej zatrzymu­
ją się na innych. Nie dowiecie się, jak będzie w waszym przypad­
ku, dopóki nie zaczniecie.

Musicie przyjąć założenie, że nic nie ma charakteru prawdy ab­
solutnej. Mamy bowiem do czynienia z małymi ludźmi. Ich mó­
zgi nie są jeszcze do końca rozwinięte, jednak ci mali ludzie po 
swojemu myślą i mają już swoją osobowość. Podchodzę z pasją 
do kwestii przyuczania do korzystania z nocnika, ponieważ wi­
dzę mnóstwo różnic pomiędzy dziećmi. Z tego właśnie powodu 
podczas szkolenia zawsze musicie mieć na uwadze osobowość 
swojej pociechy.

Pracujemy z żywym człowiekiem. Ale ja nie mam magicznej 
różdżki. To wy ją macie. Jestem ekspertem w dziedzinie przyucza­
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nia dzieci do korzystania z nocnika, ale to wy jesteście ekspertami 
od swoich dzieci. Jeżeli napiszę coś, co wyda wam się nieprawdą, 
po prostu to zignorujcie. Nie mam tendencji do kwestionowania 
własnych opinii, ale lubię się mylić.

Zanim zaczniemy, muszę wspomnieć o kilku sprawach. W tej 
książce zawarłam wiele artykułów pochodzących z mojego blo­
ga. Zachęcam was do jego subskrypcji. Codziennie uczę się cze­
goś nowego od moich klientów i często aktualizuję zawarte na 
blogu informacje. Ludzie mówią mi nawet, że jestem zabawna.

Polecam wam doczytanie niniejszej książki przynajmniej do 
rozdziału piątego, zatytułowanego Jak pozbyć się pieluch? Stara­
łam się, by wszelkie instrukcje były jak najprostsze, ponieważ 
niektórzy szybko przechodzą przez cały proces, nie kwestionując 
ani słowa. Reszta książki jest poświęcona wszystkiemu (naprawdę 
wszystkiemu), co wiem o przyuczaniu dziecka do nocnika. Znaj­
dziecie tu skarbnicę potencjalnych problemów i ich rozwiązań. 
Być może uznacie, że to przyjemna lektura, ale nie powinniście 
przejmować się kwestiami, które akurat was nie dotyczą.

W książce znajdziecie wiele prawdziwych sytuacji, z jakimi ze­
tknęłam się podczas pracy z klientami. Chcąc uszanować ich pry­
watność, zmieniłam ich imiona, a ponadto połączyłam ze sobą 
kilka opowieści, by całość była bardziej zwięzła.

Często używam wulgaryzmów, sporo we mnie sarkazmu, 
a moje poczucie humoru bywa określane jako „chore”. Nie jest 
to bynajmniej z mojej strony oznaka braku szacunku. Zarabiam 
na życie, rozmawiając o kupkach, czasem więc należy mi się tro­
chę mniej powagi. Nie chcę nikogo obrażać i z pewnością nie lek­
ceważę tego, co robię, ale wierzcie mi, nieraz żadne słowo nie pa­
suje tak dobrze do określenia sytuacji jak „k***a”.

Bardzo się cieszę, że zdecydowaliście się na moją pomoc. Je­
steście gotowi na toaletowy trening?
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Po pierwsze przyznaję, że lubię słowo „kupa”, ale w wypadku 
własnych dzieci zazwyczaj mówię „siusiu” i „kupka”. Właśnie ta­
kich słów będę używać w tej książce. Wydaje mi się, że są dość po­
wszechne i odpowiednie. Jeżeli nie chcecie, nie musicie jednak 
ich używać. Sami zadecydujcie o słownictwie, jakie będzie stoso­
wane w waszym domu. Nieważne, jak określacie czynności fizjo­
logiczne – ważne, by zachować przy tym konsekwencję.

W książce często będę omawiać temat wysyłania sprzecznych 
sygnałów. Robimy to niejednokrotnie, ucząc dzieci korzystać 
z nocnika, i wydaje mi się, że to właśnie jeden z powodów, dla któ­
rych jest to tak męczący proces. Słowa, których używamy, to tyl­
ko jeden z przykładów. Nieważne, czy mówicie „kupka”, „kupa”, 
„sisi”, „mocz”, „siuśki”, „kaka”, „fufu”, czy cokolwiek innego. 
Bądźcie w tym jednak konsekwentni. Pamiętajcie, że słowo to bę­
dzie przez wasze dziecko bardzo głośno wypowiadane w ko­
ściele, w bibliotece albo w sklepie. Musicie zatem wybrać wyraz, 
którego dźwięk nie będzie was denerwował. Pracowałam z rodzi­

Rozdział 1

Na początku...
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cami, którzy w domu mówią „kaka”, a w miejscach publicznych 
wspominają o „ubikacji”. Umysł dziecka nie działa w ten sposób. 
Nie należy wprowadzać dezorientacji.

Wiem też, że nie wszyscy rodzice akceptują samo określenie 
„przyuczanie do nocnika”. Słyszałam, że kojarzy się to bardziej 
z tresurą zwierząt niż z uczeniem dzieci. Na potrzeby niniejszej 
książki załóżmy więc, że słowa „przyuczanie” i „szkolenie” to 
synonimy. Przecież nawet jako dorośli szkolimy się bądź przy­
uczamy do zawodu przed podjęciem nowej pracy. Uczymy się od 
kogoś, kto jest już przeszkolony. Czy podczas pierwszego dnia 
w pracy szef czeka, aż będziecie gotowi? Gotowi na co? Czy jeżeli 
popełnicie błąd, szef wścieka się na was i zwalnia was z pracy? 
Nie. Zazwyczaj dowiadujemy się, czego się od nas wymaga, i po­
kazuje się nam, jak to zrobić. Gdy popełniamy błędy, nasi prze­
łożeni informują nas o tym, co zrobiliśmy źle, i uczą, jak robić to 
poprawnie. Po jakimś czasie szef będzie oczekiwał od nas opano­
wania nowych obowiązków. W taki sam sposób przebiega przy­
uczanie do korzystania z nocnika.

Lubię porównywać naukę siadania na nocnik z nauką cho­
dzenia. Zawsze fascynowało mnie to, jak dzieci uczą się cho­
dzić. Przecież tak naprawdę o wiele szybciej przemieszczają się 
na czworakach. Po co więc uczyć się nowego sposobu? Ponie­
waż chodzenie w pozycji wyprostowanej jest dla nas czymś na­
turalnym. Naturalne jest też załatwianie potrzeb fizjologicznych 
w przeznaczonym do tego miejscu. Nawet kultury niekorzysta­
jące z instalacji wodno-kanalizacyjnych robią to w przeznaczo­
nych do tego miejscach.

Przypomnijcie sobie, jak wasze dziecko uczyło się chodzić. 
Z pewnością stale pilnowaliście, by nie rozbiło sobie o coś gło­
wy. Umieszczaliście je między swoimi nogami, trzymaliście za 
ręce i pomagaliście mu zrobić pierwsze kroki. Zachęcaliście je i za­
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sypywaliście pocałunkami. Nowo nabytą umiejętnością chwalili­
ście się przed wszystkimi gośćmi. Gdy dziecko upadło i zaczyna­
ło płakać, podnosiliście je, otrzepywaliście z kurzu i zachęcaliście 
do dalszych prób. Czy w zamian za naukę chodzenia dawaliście 
dziecku naklejki lub słodycze? Prosiliście je milion razy dzien­
nie i nieustannie pytaliście, czy nie chce pochodzić? Czy wpa­
daliście w panikę? Czy konsultowaliście się ze wszystkimi znajo­
mymi i nieustannie badaliście ten temat? Prawdopodobnie nie. 
Wiedzieliście, że dziecko powinno zacząć chodzić w wieku oko­
ło 12 miesięcy. Być może kupiliście chodzik, by nieco mu w tym 
pomóc. Na pewno bylibyście zaniepokojeni, gdyby dziecko po 
ukończeniu osiemnastu miesięcy wciąż nie umiało chodzić. Krót­
ko mówiąc, zapewne pomogliście swojemu dziecku w nauce cho­
dzenia, opierając się na rodzicielskiej intuicji.

Najlepiej zastosować to samo podejście przy nauce korzysta­
nia z toalety. 

Dziwi mnie przekonanie niektórych rodziców, że ich pocie­
cha sama z siebie się tego nauczy. Dlaczego miałoby się tak stać? 
Być może faktycznie dzieci wiedzą, że czeka ich to w przyszłości, 
ale czeka ich też prowadzenie pojazdów. Wydalanie to pierwotna 
potrzeba, ale nauka załatwiania jej w konkretnych miejscach ma 
charakter społeczny i tak właśnie należy jej uczyć.

Chciałabym przypomnieć rodzicom, że dzieci nie wiedzą, na 
czym polega przyuczanie do nocnika. Interesuje je tylko własna 
wygoda i bezpieczeństwo, jakie zapewnia pielucha. Jest to dla nich 
niezbadane terytorium. Odkąd opuściły matczyne łono, znały tyl­
ko wygodne pieluchy. To prawda: niektórym dzieciom zakłada się 
pieluchę, zanim jeszcze przystawi się je do piersi! To dla nich naj­
większy symbol bezpieczeństwa. Musicie o tym pamiętać, zwłasz­
cza wtedy, gdy napotkacie opór. Brak pieluchy może być dla dziecka 
czymś dziwnym, niewygodnym i niebezpiecznym. To wy musicie 
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pomóc mu przejść przez ten nieznany etap. Wy przecież wiecie już, 
jak korzystać z toalety. Mam przynajmniej taką nadzieję.

Przejdźmy do sedna. Najważniejsze pytanie brzmi: „W czym 
tkwi sekret nauki korzystania z toalety?”. Chcecie się dowiedzieć? 
Więc uwaga: zapamiętajcie to sobie. Jesteście gotowi? 

NAJWAŻNIEJSI JESTEŚCIE WY.
Pozwólcie, że powtórzę. Wy, wy, wy, wy, wy, WY.
To wy jesteście rodzicami. To wy zapewniacie dziecku bezpie­

czeństwo i wyznaczacie mu granice. To wy jesteście nauczyciela­
mi. To dzięki wam czuje się ono kochane i może bezpiecznie się 
rozwijać. Powtarzam – to wy wyznaczacie granice. Waszym zada­
niem jest pomóc dziecku w jak najlepszym wykorzystaniu jego 
potencjału i to wy wpajacie mu godność oraz szacunek do same­
go siebie.

Chodzi jednak nie tyle o was, ile o wasze zaangażowanie. To 
bardzo ważne. Uczenie dziecka, jak i kiedy ma siadać na nocni­
ku, to nie fizyka kwantowa. Mogę wam tłumaczyć, co macie ro­
bić, aż zsinieję, ale jeżeli nie będziecie zaangażowani, nic z tego 
nie wyjdzie.

Mówiąc „zaangażowanie”, mam na myśli konsekwencję w dzia­
łaniu. To właśnie umiejętność, którą będziecie się starali przeka­
zać swojemu dziecku. Ludzie uczą się przez powtarzanie. Podkre­
ślam: ludzie uczą się przez powtarzanie.

Nawet dorosłym zdarza się zapomnieć jakiejś umiejętności tyl­
ko dlatego, że nie wykonywali jej regularnie. Można podać wiele 
przykładów. Sama przez lata próbowałam nauczyć się szydełko­
wania. Zaczynałam, a później, nie ćwicząc wystarczająco często, 
zapominałam, jak to się robi. Za każdym razem musiałam uczyć 
się od nowa. I przy każdym kolejnym podejściu było mi nieco ła­
twiej, ale poprawa nie była znacząca. Podobnie jest z grą na in­
strumentach. Najważniejsze są regularne ćwiczenia. Mało kto robi 



  ROZDZIAŁ 1 .  NA POCZĄTKU   

15

postępy, grając raz na jakiś czas. Pomyślcie o swojej pracy. Umie­
jętności, które obecnie są waszą drugą naturą, kiedyś wymagały 
wielu przemyśleń i koncentracji. Po kilku lub kilkunastu powtó­
rzeniach umiejętności są po prostu przyswajane.

Ucząc dziecko, jak korzystać z nocnika, musicie być konse­
kwentni i stanowczy. Pisząc „stanowczy”, mam na myśli wykony­
wanie planu „bez zastanowienia”, a nie agresję czy natarczywość. 
Słowo to jest dziś dość kontrowersyjnym terminem w odniesie­
niu do wychowywania dzieci. Bardzo wielu moich klientów boi 
się stanowczości. Jednak zdecydowanie i traktowanie spraw se­
rio to bardzo dobre podejście i wcale nie musi kojarzyć się źle. 
Wielu współczesnych rodziców obawia się przyjąć rolę autoryte­
tu w swoim domu. Zazwyczaj dzieje się tak dlatego, że ich rodzice 
byli nadmiernie autorytarni (despotyczni) i odcisnęło to na nich 
piętno oraz/lub wywołało konieczność podjęcia terapii. Istnieje 
jednak złoty środek. Wasze dziecko potrzebuje was jako autoryte­
tu i chce, byście rządzili w domu. Brak granic to niekontrolowany 
bieg przez życie. Nie bójcie się więc asertywności i stanowczości. 
Raz jeszcze podkreślam, że nie chodzi o agresję czy napastliwość. 
W dalszej części książki wielokrotnie będziemy do tego wracać.

To dzięki waszej konsekwencji w działaniu dziecko będzie się 
uczyło bez wysiłku. Ile razy śpiewaliście piosenkę o alfabecie, za­
nim wasze dziecko zaczęło robić to samo? A może oczekiwaliście, 
że zaśpiewacie ją kilka razy co kilka tygodni, a później wasza po­
ciecha odśpiewa piosenkę swojej babci? Nie wiem, jak było w wa­
szym przypadku, ale ja musiałam powtarzać ją dwadzieścia razy 
na godzinę, raz za razem. Pamiętajcie jednak, że dzieci uwielbia­
ją konsekwentność. Wszystkie dzieci, nawet te żądne przygód, 
kochają rutynę. Wciąż musimy czytać im te same bajki, śpiewać 
te same piosenki i budować te same budowle z klocków. Dlacze­
go? Ponieważ powtarzalność daje dziecku poczucie bezpieczeń­
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stwa. Wie, czego może się spodziewać, więc czuje się przygotowa­
ne. Rutyny potrzebują zwłaszcza energiczne dzieci.

To zadziwiające, że spodziewamy się opanowania przez dziec­
ko trudnej umiejętności załatwiania potrzeb fizjologicznych do 
nocnika bez zachowywania ze swojej strony stanowczości i wy­
trwałości. Przykładami tego są sytuacje, w których raz sadzamy 
dziecko na nocniku, a innym razem zakładamy mu pieluszkę, 
albo czasem oczekujemy, by sygnalizowało swoje potrzeby fizjo­
logiczne, a czasem tego nie wymagamy. Jest to ciągłe dawanie 
i odbieranie odpowiedzialności, nic więc dziwnego, że utrudnia 
to proces przyuczania. Czy nie wydaje wam się to logiczne? Czę­
sto słyszę od rodziców:

„Póki co się tym nie przejmujemy”,
„Poczekamy, aż dziecko będzie gotowe”,
„Na razie podchodzimy do tego swobodnie”.

„Póki co się tym nie przejmujemy”

Mówiąc tak, rodzice sygnalizują, że nie przywiązują wagi do tego 
problemu, że nie jest on dla nich ważny. Rozumiem to. Trzeba 
być wobec siebie szczerym. Jeżeli nie jest to priorytetem dla was, 
na pewno nie będzie też ważne dla waszego dziecka. Na prowa­
dzonych zajęciach o tej tematyce poświęciłam temu aspektowi 
sporo uwagi. Często rodzice boją się zaangażować, ponieważ nie 
wiedzą, co robić, i boją się porażki.

Jeszcze częściej myślą sobie: „Ech… nie wydaje nam się, że to 
istotne”, „Zajmujemy się czym innym” lub „Po co ten pośpiech? 
W końcu się nauczy. Przecież nie pójdzie do szkoły w pieluchach”. 
To prawda – do takiej sytuacji raczej nie dojdzie. Wielokrotnie 
jednak zetknęłam się z klientami, którzy musieli opóźnić wysła­
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nie dziecka do przedszkola, ponieważ nie umiało ono korzystać 
z nocnika. We wrześniu ubiegłego roku spotkałam dwie pary, któ­
re skarżyły się, że ich dzieci wypisano z przedszkola, ponieważ nie 
były odpowiednio przygotowane do korzystania z nocnika. Tak 
więc faktycznie być może teraz nie jest to aż tak ważne, ale czas 
mija szybciej, niż wam się wydaje. Będę to powtarzać w kółko: im 
dłużej zwlekacie, tym będzie wam trudniej.

Kolejną przyczyną podejścia typu „nie obchodzi nas to” są 
ważne obowiązki, które nie pozwalają nam poświęcić nauce ko­
rzystania z toalety należytej uwagi. To zupełnie zrozumiałe, pod 
warunkiem że w końcu uda wam się znaleźć czas. Pamiętam, jak 
napisała do mnie pewna mama. Wraz z mężem była na stażu le­
karskim i spodziewała się drugiego dziecka. Kobieta uznała, że ten 
etap jej życia nie sprzyja przyuczaniu pierwszej latorośli do noc­
nika. Odpisałam jej: „Jeszcze długo z pewnością nic w tej kwestii 
nie ulegnie zmianie”. To prawda, że przeprowadzka czy podróż nie 
są najodpowiedniejszymi momentami na takie rzeczy. Ale jeżeli 
wasz tryb życia jest wypełniony obowiązkami, tak czy inaczej bę­
dziecie musieli ostatecznie znaleźć trochę czasu.

Nie będę was okłamywać. Proces przyuczania dziecka do ko­
rzystania z nocnika będzie od was wymagał uwagi i skupienia. 
Przez co najmniej tydzień będziecie myśleć wyłącznie o tym za­
daniu. Dziecko jednak poradzi z tym sobie (a przynajmniej po­
winno) bez wysiłku.

Czy uważam, że to zadanie powinno mieć dla was wysoki prio­
rytet, niezależnie od tego, co dzieje się w waszym życiu? Zdecy­
dowanie tak właśnie twierdzę. Oto powody:

   �Środowisko. Do wyprodukowania jednorazowych pieluch, 
które dziecko zużywa w ciągu jednego roku, potrzeba dwóch 
dużych drzew. Jeżeli przemnożymy to przez liczbę dzieci, 
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otrzymamy przerażający wynik. Nie ma potrzeby, by przedłu­
żać okres korzystania z pieluch. Nawet jeśli używacie wyłącz­
nie pieluch z tkaniny (co zdarza się coraz rzadziej), wciąż zu­
żywacie cenne surowce, takie jak woda do produkcji bawełny 
czy prania pieluch.

   �Miejsce na wysypiskach. Szacuje się, że okres biodegradacji 
pieluch jednorazowych wynosi 250–500 lat. Na naszych wy­
sypiskach jest ich coraz więcej. Co gorsza, bardzo mało lu­
dzi pozbywa się kupki w ubikacji, zanim wyrzuci pieluchę 
do kosza. Zapewne nawet nie wiedzieliście, że należy tak ro­
bić? Tworzy to kolejny problem w postaci odpadów ścieko­
wych na wysypiskach. 

   �Godność waszego dziecka. Powtarzam to do znudzenia. 
Wszyscy wiemy, jak mądre jest wasze dziecko. Czy napraw­
dę zasługuje na to, by wypróżniać się w pieluchy i siedzieć 
we własnych odchodach? Dobrze się nad tym zastanówcie. 
Pomyślcie, na jakim etapie rozwoju jest wasza pociecha i jak 
bardzo jest to poniżające. Często słyszę rodziców zapewniają­
cych, że dbają o poczucie własnej wartości swojego dziecka. 
Samoocena bierze się z opanowywania pewnych umiejętno­
ści i zdobywania szacunku do samego siebie. Przyzwyczaje­
nie dziecka do korzystania z nocnika to sposób, w jaki może­
cie sprawić, by poczuło ono, ile jest warte.

„Poczekamy, aż dziecko będzie gotowe”

O rany. To jeden z najczęstszych tekstów, jakie słyszę od rodziców 
opóźniających naukę siadania na nocniku. Wydaje mi się, że ten 
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argument wywołuje najwięcej dramatów związanych z tą nauką. 
Nie ma on najmniejszego sensu. Po pierwsze – chcę zwrócić wa­
szą uwagę na pewien aspekt dzieciństwa. W jakich innych obsza­
rach życia i rozwoju dziecka czekacie, aż będzie ono gotowe? Czy 
czekacie, aż dziecko będzie gotowe, by pójść do łóżka? (Mam na­
dzieję, że nie. To temat na oddzielną książkę). A może czekacie, aż 
dziecko będzie gotowe, by bawić się nożami? Jeżeli macie do zała­
twienia jakąś ważną sprawę, czy czekacie, aż dziecko będzie goto­
we do wyjścia z domu? A może dziecko nie jest gotowe, by wsiąść 
do samochodu? Czy w takiej sytuacji odjeżdżacie bez niego?

Trochę przesadzam, ale staram się uświadomić wam, że są rze­
czy, których z maluchami nie negocjujemy. Nie pozwalamy im 
decydować o wielu rzeczach, ponieważ ich mózgi nie są jeszcze 
w pełni rozwinięte. Stale podejmujemy za nie decyzje, dla ich 
dobra, dla dobra ich rozwoju emocjonalnego oraz dla ich bez­
pieczeństwa. Są to kwestie niepodlegające dyskusji, gdyż jeste­
śmy bardziej doświadczeni i rozumiemy niektóre rzeczy lepiej 
niż dzieci.

Jedną z moich ulubionych książek na temat rodzicielstwa jest 
Simplicity Parenting Kima Johna Payne’a. Dzięki niej nauczyłam 
się, że (krótko mówiąc) dajemy dzieciom za dużo wyboru. Co wię­
cej, oczekujemy, że będą one myśleć jak dorośli. Dzieci nie mają 
jeszcze w pełni rozwiniętych płatów czołowych, które są odpo­
wiedzialne za ocenę sytuacji. Dlatego nie możemy dawać im nie­
ograniczonego wyboru. Jeżeli tak zrobimy, ich decyzje na dłuższą 
metę nie będą właściwe. Wymagając od nich racjonalnego myśle­
nia, staramy się przyspieszyć ich dorastanie, co nie ma większego 
sensu. Wydaje mi się, że „czekanie, aż dziecko będzie gotowe”, 
jest typowym przykładem dawania dziecku zbyt dużej swobody.

Z doświadczenia wiem, że takie czekanie prowadzi zazwyczaj 
do katastrof. Jeżeli nie żyjecie w jaskini, z pewnością słyszeliście, 
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że dziecko zwykle bywa „gotowe”, gdy ma trzy lata. To niepraw­
da. Wtedy jest już za późno. Gdy dziecko skończy trzeci rok ży­
cia, zaczyna przejawiać cechy indywidualne – uświadamia sobie, 
że jest odrębną osobą, ma wolną wolę i może samodzielnie do­
konywać wyborów. Hmmm. Zastanówcie się, co się stanie, kiedy 
postanowi, że nie chce mieć do czynienia z nocnikiem, bo pie­
luszka mu odpowiada?

Powiem wam, co się stanie: czeka was katastrofa i wieczne dra­
maty. Bardzo trudno jest przyuczyć trzylatka do korzystania z to­
alety. Ma on już swoją wolę i wie, jak ją wykorzystać.

Tak więc czekanie na gotowość malucha jest niedorzeczne. Bę­
dziecie musieli zaangażować się w naukę i skupić się na niej nie­
zależnie od tego, czy wasza pociecha ma dwa, trzy czy sześć lat, 
ponieważ niezależnie od wieku dziecko będzie potrzebować wa­
szej uwagi i pomocy. Proszę was, nie czekajcie, aż maluch skończy 
cztery lata – obniży to znacznie jego samoocenę. Jeżeli będziecie 
czekać tak długo, to prawdopodobnie powinniście zacząć oszczę­
dzać pieniądze nie na studia, lecz na terapię.

Pozostaje jeszcze pytanie, co tak naprawdę znaczy „gotowe”. 
Jeżeli czekacie na ten magiczny dzień, w którym dziecko nagle 
oświadczy, że pieluchy już mu nie odpowiadają, i zacznie korzy­
stać z ubikacji, to możecie marzyć dalej. Takie dziecko to fikcja. 
Może nie jest to nierealne, ale tego typu sytuacje zdarzają się nie­
zwykle rzadko. Nieważne, co słyszeliście na temat innych dzie­
ci. Matki, które twierdzą, że ich dziecko samo zaczęło korzystać 
z nocnika lub toalety, mogą według mnie nieco ubarwiać fakty. 
Wiem, że może to być dla was szokiem, ale niektóre matki bar­
dzo lubią rywalizować z innymi. Podejrzewam, że trudności zwią­
zane z przyzwyczajaniem dziecka do korzystania z nocnika przy­
pominają nieco bóle porodowe: czas sprawia, że zapomina się 
o szczegółach.




